
Maluchy w maliny 
Wielu z rodziców chciałoby w tym roku posłać swoje trzyletnie lub czte-

roletnie dziecko do przedszkola. Niestety w przedszkolach brakuje wolnych 
miejsc, a dodatkowe przygotowano generalnie w szkołach. Budzi to uza-
sadnione wątpliwości, a rodzice nie bez racji twierdzą, że szkoły powinny 
być dla uczniów, a przedszkola dla przedszkolaków. Chociaż beneficjentami 
ustawy o obniżeniu wieku szkolnego z 7 do 6 lat są dzieci, to jej realizacja 
na pewno do dziecinnie prostych nie należy i nic nie wskazuje na to, aby coś 
się zmieniło w kolejnych latach jej wdrażania. Reforma jest poważna, a ra-
czej bardzo kosztowna. Planowane wydatki ponoszone przez gminę Często-
chowa na prowadzenie przedszkoli i oddziałów przedszkolnych w szkołach 
podstawowych pochodzą z dochodów własnych gminy i w roku bieżącym 
przekraczają kwotę 38 mln zł, a ćwierkają wróbelki, że prowadzone w magi-
stracie oszczędności przynoszą skutek niewielki. Po 6 miesiącach tego roku 
wykorzystano prawie 22,5 mln  zł z powyższej kwoty. Wprowadzenie obni-
żonego wieku spełniania obowiązku szkolnego rozłożono na 3 lata szkolne. 
Od 1 września 2009 i 2010 r. dzieci w wieku 5 lat mają prawo do rocznego 
przygotowania przedszkolnego, ale od 1 września 2011 r. to prawo stanie 
się obowiązkiem. Gminy natomiast mają obowiązek zorganizowania takiej 
edukacji w przedszkolach, w oddziałach przedszkolnych przy szkołach 
podstawowych oraz w innych publicznych i niepublicznych placówkach 
wychowania przedszkolnego. Finansowanie tego obowiązku odbywa się z 
dochodów własnych gminy, ponieważ tak przewiduje ustawa. Nowe prawa 
i obowiązki spowodują, że pięciolatki i spora część sześciolatków zajmie 
miejsca w przedszkolach dzieciom w wieku 3 i 4 lat. Z tego powodu, ro-
dzice dzieci urodzonych przed 1 września 2007 i 2006 r. mają obecnie w 
Częstochowie duży problem ze znalezieniem miejsca dla swojego dziecka 
w przedszkolu. Od przyszłego roku może być jeszcze gorzej. Co zrobić? 
Oto jest pytanie. Czy zakładać nowe przedszkola, czy uruchamiać nowe od-
działy przedszkolne w szkołach podstawowych, czy zachęcać do otwierania 

innych form publicznych i niepublicznych wychowania przedszkolnego? 
Mój Boże, kto komisarzowi w tej trudnej kwestii pomoże? Wydaje się, że 
w Częstochowie jest tylko jedna osoba, która zna odpowiedź na te pytania i 
na co najmniej 1001 innych. Oczywiście, osoba ta wywodzi się z Platformy 
Obywatelskiej. Już niebawem dowiemy się, jak bardzo profesjonalnie wy-
korzysta swoje pedagogiczne kwalifikacje do nauczania, a raczej pouczania 
wszystkich. W lutym ub. r. w jednym z telewizyjnych wywiadów poseł Iza-
bela Leszczyna bez ogródek stwierdziła, że samorządy, „albo kłamią, albo 
są głupie”, ponieważ nie zapraszają do szkół sześciolatków, na które dostaną 
od Donalda Tuska „kasę” w formie subwencji. Problem w tym, że to rodzice 
sami zdecydowali, iż wolą, aby ich dzieci pozostały w przedszkolu, a nie po-
szły do szkoły spełniać obowiązek szkolny, ponieważ tak chciał rząd lub po 
to, aby samorząd dostał kasę. Zaledwie kilka procent rodziców zdecydowało 
się na zapisanie swojego dziecka do kl. I w szkole podstawowej. Założenia 
rządu, że w pierwszym roku wdrażania reformy około 1/3 dzieci sześciolet-
nich zostanie objętych obowiązkiem szkolnym, wzięły w łeb. Czy w Często-
chowie, skoro minęło 9 miesięcy koalicyjnej władzy PO i PiS, narodził się 
wreszcie ten „mądry samorząd”? W tym roku, w szkołach podstawowych 
do oddziałów przedszkolnych przyjmowane są dzieci w wieku 3 i 4 lat, czyli 
te, na które nie ma subwencji. Kasy od premiera znowu nie będzie. Komi-
sarz miasta pewnie już i tak nie śpi najlepiej po nocach z powodu dziury, i to 
chyba nie w zębie, ale budżetowej, a tu szykuje się jeszcze większy deficyt 
oświatowy. W tej sytuacji nie dość, że zwiększona subwencja nie zasili bu-
dżetu miasta Częstochowy, to dodatkowo trzeba w tym budżecie znaleźć 
środki na sfinansowanie edukacji przedszkolnej sześciolatków. I tak rządo-
wa reforma oświatowa jest finansowana z dochodów własnych gminy. Jeśli 
do tego wszystkiego dodać skutki wzrostu zatrudnienia, skutki podwyżek 
wynagrodzeń, skutki awansu zawodowego oraz skutki słynnego już dodatku 
wyrównawczego dla nauczycielek przedszkoli, to sytuacja robi się nie weso-
ła i jak powiedziałby baca: gmina robi interes po zbóju. W miejskich przed-
szkolach i oddziałach przedszkolnych w szkołach podstawowych w Często-
chowie jest obecnie ok. 5310 miejsc. Przedszkola niepubliczne oferują ok. 

800 miejsc. Od września przyszłego roku grupa pięciolatków i większość 
sześciolatków musi być objęta obowiązkiem wychowania przedszkolnego. 
Wg danych demograficznych grupa starszaków (5 i 6 lat) liczy 3644 dzieci, 
natomiast grupa maluchów (3 i 4 lata) 3905 dzieci. W grupie dzieci najmłod-
szych zabraknie więc w tym roku 2239 miejsc. Oznacza to, że ponad 57 % 
dzieci w wieku 3 i 4 lat nie znajdzie dla siebie miejsca w publicznym przed-
szkolu lub szkole. Pozostają jeszcze miejsca w niepublicznych przedszko-
lach, ale to jest zazwyczaj już ostateczność dla średnio i mniej zarabiających 
rodziców. Ciekawe, co zrobiono w częstochowskiej edukacji od stycznia br., 
aby spora część maluchów nie została na przysłowiowym lodzie lub, jak kto 
woli, wpuszczona w maliny? Bardzo złym rozwiązaniem jest przyjmowanie 
małych dzieci do szkoły, ponieważ w jednym budynku spotykają się dzieci 
w wieku 3 i 13 lat. Tak duża różnicy wieku nie sprzyja właściwym warun-
kom rozwoju i wychowania, szczególnie tych młodszych dzieci. Ponadto 
techniczne i organizacyjne koszty oddzielenia dzieci trzyletnich od trzyna-
stoletnich są bardzo wysokie. Na poprawę humoru samorządom i otarcie 
łez dzieciom, rząd zaproponował udział w programie „Radosna Szkoła”. 
Program zakłada finansowe wspierania gmin w przystosowaniu szkół do 
przyjęcia sześciolatków. W Częstochowie 25 szkół dostanie po 12 tys. zł 
na zakup pomocy dydaktycznych, a 11 szkół mogłoby otrzymać 800 tys. zł 
na budowę placów zabaw. Ale uwaga! Dostanie połowę potrzebnych środ-
ków, jak wyda co najmniej drugą z własnej kieszeni. W Częstochowie, aby 
dostać wspomnianą wyżej kwotę trzeba by najpierw wydać ponad 2,4 mln 
zł. Budżet miasta musiałby znowu ponieść koszty budowy placów zabaw 
z dochodów własnych w kwocie ponad 1,6 mln zł. Czyżby kolejny interes 
po zbóju? Na sesji Rady Miasta Częstochowy w dniu 25 sierpnia br. radni 
zapalili czerwone światło programowi „Radosna Szkoła”. Nie zgodzili się 
na przekazanie z budżetu gminy dodatkowej kwoty ok.800 tys. zł na jego re-
alizację. W zamian zaproponowali przekazanie całej kwoty z miejskiej kasy 
tj. ok. 1,6 mln zł na termomodernizację budynków szkół. Jest duża szansa, że 
może dzięki temu powstanie ciekawszy program „Ciepła Szkoła”.

Jerzy Stroiński
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Ci sami eksperci opiniują dalej, iż niewielkiego 
wzrostu „dzietności” można oczekiwać w latach 2010 
– 2020, a przewidywana wartość osiągnie wtedy 
„około 1,2 dziecka na kobietę” (rządząca się liczba-
mi statystyka jest przerażająca!). Oto przykład kilku 
polskich miast, obrazujący problem, o jakim mowa. 
Przytoczone dane dotyczą roku 2002 (odbył się wów-
czas krajowy spis powszechny) oraz prognozy demo-
graficznej GUS na rok 2030. W Gdańsku liczba lud-
ności może spaść z 461 653 do 362 258 osób, w Gdyni 
z 253 508 do 219 233, w Częstochowie z 250 862 do 
191 680, w Chorzowie z 116 519 do 79 329, w Gliwi-
cach z 202 604 do 149 568 osób. W żadnym z miast, 
w których zachodzi proces kurczenia się ludnościo-
wego, władze lokalne nie są stawiane pod pręgierzem 
z tego powodu. Nie oskarża się też GUS za czarno-
widztwo i sianie zamętu. Niepocieszającą informacją 
jest fakt, że w latach 2003 – 2010 prognoza demogra-
ficzna GUS sprawdziła się nieomal w 100 procentach. 
Pomyślną informacją dla częstochowian jest przewi-
dywanie, iż w 2030 roku miasto utrzyma swoje obec-
ne 13. miejsce pod względem populacji w rankingu 
dużych miast polskich. Prognozy GUS były i są po-
wszechnie dostępne, można się z nimi zapoznać rów-
nież na stronach internetowych Urzędu. Na stronach 
internetowych częstochowskiego Urzędu Miasta pu-
blikowana jest również, wspomniana wyżej, „Strate-
gia rozwoju miasta. Częstochowa 2025”. To interesu-
jący dokument, a jego lektura pozwala wyrobić sobie 
własny pogląd na temat naszych perspektyw. Jest on 
swoistym rozważeniem atutów miasta, jego słabości, 
jego szans i jego zagrożeń. Nie może więc być doku-

mentem hura optymistycznym, bo Częstochowę nę-
kają te same trudności, które są udziałem państwa od 
ponad 20. lat. Do jakiego stopnia i czy w ogóle miastu 
grozi zastój gospodarczo – ekonomiczny? Generalnie 
rzecz ujmując, wszystko zależy od stopnia naszego, 
społecznego przyzwolenia. Należy zapoznać się ze 
„Strategią rozwoju”, przemyśleć zawarte w niej ana-
lizy, również „Scenariusz optymistyczny”, „Utrzy-
manie pozycji”, także „Scenariusz pesymistyczny”. 
Nie ma potrzeby chować głowy w piasek. Skoro w 
tytule „Strategii” mowa jest o rozwoju miasta, to na-
leży wiedzieć, czego postęp ma dotyczyć i jaki w jego 
realizacji ma być nasz udział. Jesteśmy wszak wspól-
notą. Nie będzie w tym miejscu przytaczania obszer-
nych fragmentów „Strategii”. Bo nie! Jednak pewien 
szeroki aspekt dokumentu wydaje się być na tyle 
ważny, że warto go omówić, zwłaszcza iż wiąże się 
z tematem tego artykułu. Atrakcyjne miasto dla nas, 
czy dla innych? „Atrakcyjność miasta” – te dwa słowa 
zostały użyte w „Strategii rozwoju” na wiele sposo-
bów. Nawet jeśli nie widzą tego wrogowie prezydenta 
Wrony, Częstochowa wypiękniała, stała się miastem 
ambitnej muzyki, bez przeszkód rozwijają się trady-
cyjne dla miasta dziedziny wytwórczości – rzemio-
sło, drobna przedsiębiorczość i kupiectwo. Prezydent 
nie odbudował upadłego w latach 90. wielkiego prze-
mysłu, ponieważ takie zadanie przerasta możliwości 
i uprawnienia samorządu lokalnego. Tworzenie atrak-
cyjnego miasta jest zadaniem długotrwałym i złożo-
nym. Samo uprzyjemnianie i ułatwianie życia miesz-
kańcom nie wystarcza, chociaż jest naczelną ideą i 
punktem wyjścia lokalnej polityki. „Aby miasto mo-

gło się trwale rozwijać, musi być atrakcyjne i kon-
kurencyjne ekonomicznie. Musi mieć siłę przycią-
gania i zatrzymywania kapitału, przedsiębiorstw, 
instytucji, talentów, idei i koncepcji” – czytamy w 
„Strategii rozwoju”. Siła przyciągania nie oznacza 
wyprawy prezydenta Częstochowy do, powiedzmy, 
Holandii i przyciągnięcia stamtąd na linie flamandz-
kich serowarów, ażeby swoje pyszności produkowa-
li w naszym mieście. Miejscowość przyciągająca 
kapitał jest miejscem przygotowanym na obecność 
nowych, oby dużych i znaczących, przedsiębiorstw, 
obecność talentów, instytucji itd. To miasto udroż-
nione komunikacyjne, po którym można poruszać 
się szybko i bez przeszkód, udrożnione transportowo, 
posiadające wyraźnie wyodrębnione i zabezpieczone 
technicznie tereny pod zabudowę przemysłową, ale 
też miasto posiadające zaplecze w postaci wyższych 
szkół, ośrodków kultury, miasto tętniące życiem, z 
silnym centrum decyzyjnym (lokalną władzą samo-
rządową), wreszcie miasto czyste, zadbane i ładne, 
wyposażone w liczne miejsca rekreacyjne. Tadeusz 
Wrona był prezydentem Częstochowy najdłużej, bo w 
sumie 12 lat. Jednak nie wyłącznie latom zarządzania 
przez niego miastem zawdzięczamy, najliczniejsze 
pośród dokonań pozostałych po innych miłościwie 
nam panujących, zrealizowane inwestycje. Są one 
również, a może przede wszystkim, wynikiem upo-
ru prezydenta w dążeniu do wytyczonego celu. W 
kontekście tworzenia, owej złożonej, atrakcyjności 
miasta nie ma nietrafionych lub zbędnych inwestycji, 
o powstaniu których zdecydował. To, niestety, jeszcze 
nie koniec rozważań o atrakcyjnym mieście. Miej-

scowość „przygotowana na obecność” jest ob-
szarem, na którym żyje nieskłócona społeczność. 
Ludzie otwarci na obecność, życzliwi, nie ulega-
jący pesymizmowi, ufający władzom, które sami 
wybrali, a przede wszystkim ludzie nie dający 
sobą manipulować. W dzisiejszych czasach każ-
dy, najmniejszy i największy, biznesplan powsta-
je w oparciu o szerokie rozpoznanie możliwości 
adaptacyjnych terenu, na jakim ma się zrealizo-
wać. Ponieważ na terenie tym mieszkają ludzie, 
którzy mają być konsumentami lub producentami 
inwestycji, do nich kierowanej, badane są także 
nastroje miejscowej społeczności oraz stopień 
ulegania przez nią niekorzystnym dla planowa-
nego zadania wpływom zewnętrznym. Nazywa 
się to badaniem klimatu społecznego. Do jakiego 
stopnia dają sobą manewrować częstochowianie, 
już wiemy. Konflikt zakończony referendum, w 
wyniku którego przerwano kadencję prezydenta 
Wrony, nie był naszym, społecznym konfliktem. 
Rozpoczął się od protestu właścicieli dużych 
sklepów, zatrwożonych przewidywanym spad-
kiem obrotów ich placówek w związku z zaplano-
waną przebudową kolejnej części al. NMP wraz z 
wyłączeniem jej z ruchu kołowego. Oflagowana 
na czarno aleja robiła przygnębiające wrażenie 
nie tylko na nas. Należy liczyć się z tym, że wy-
nik tego protestu, a zwłaszcza stopień, do jakiego 
można w Częstochowie „podkręcić koniunktu-
rę”, da do myślenia każdemu, kto zechce lokować 
kapitał w naszym mieście.

Maria Nowakowska

Manipulowani w atrakcyjnym mieściedokończenie ze str. 1

W miejsce zerwanej kładki nad Aleją Jana Pawła II miał powstać most z jezdnią, 
chodnikami i ścieżkami rowerowymi. Mieszkańcy pobliskich bloków mieli zyskać ciszę i 
spokój dzięki ekranom dźwiękochłonnym ustawionym wzdłuż drogi i torów kolejowych. 
Mieli, bo na wniosek komisarza Piotra Kurpiosa radni zdjęli inwestycję z budżetu.

Pomysł Kurpiosa poparła Lewica, Platforma Obywatelska oraz część PiS-u. Do kosza trafił 
gotowy projekt za 300 tys. zł. To nie koniec marnotrawstwa publicznych pieniędzy. Na budowę 
kładki potrzebna jest nowa dokumentacja za kolejne 300 tys. W sumie gierki polityczne części 
radnych będą kosztować budżet miasta 600 tys. zł., a za takie pieniądze śmiało można było-
by wybudować nową ulicę, np. na Stradomiu. Kto za to wszystko zapłaci? My – częstochow-
scy podatnicy, z własnej kieszeni. Przeciwnicy mostu twierdzą, że nie chcą go w tym miejscu 
mieszkańcy. Rzekome obawy lokatorów sąsiednich bloków miałyby dotyczyć nasilenia ruchu 
samochodowego i hałasu. Tyle, że obok mostu zaplanowano ekrany dźwiękochłonne – to efekt 
konsultacji społecznych i kompromisu między mieszkańcami a prezydentem Tadeuszem Wro-
ną i ówczesnym kierownictwem Miejskiego Zarządu Dróg. Teraz nie będzie ani mostu, ani 
ekranów. Ale negatywnych skutków nieprzemyślanej decyzji części radnych jest więcej. Zakła-
dając, że nowa kładka w ogóle powstanie, poczekamy na nią, w najlepszym wypadku, jeszcze 
dwa lata. Ofiarami politycznej przepychanki będą jak zwykle mieszkańcy. Most był szansą na 
łatwe i bezkolizyjne połączenie Tysiąclecia ze Śródmieściem. Ucierpią więc kierowcy, którzy 
dalej będą stali w korkach przy niebezpiecznym wyjeździe z Worcella w Aleję Armii Krajo-
wej na wysokości „Gastronomika”. Nie mówiąc już o nerwach tych, którzy muszą odczekać 
swoje przed permanentnie zamkniętym przejazdem kolejowym na Kiedrzyńskiej. Szczególne 
„wyrazy wdzięczności” należą się władzy od kupców i klientów ryneczku Wały Dwernickie-
go. Projekt budowy mostu przewidywał bowiem równoczesną przebudowę układu drogowego  

w najbliższym sąsiedztwie ulicy Jasnogórskiej. Teraz możemy zapomnieć  
o łatwym dojeździe na zakupy i swobodnym zaparkowaniu samochodu  
w tym miejscu. Zlekceważono interes mieszkańców Wałów Dwernickiego, Zimorowicza i 
Lelewela. To oni codziennie męczą się z wyjazdem ze swoich posesji. Wąskie uliczki i źle za-
parkowane samochody to koszmar, który miał prysnąć wraz z budową mostu i przebudową 
pobliskich ulic. Stracili rowerzyści, którzy zamiast wyodrębnionej ścieżki rowerowej dostaną 
tak znienawidzony przez siebie kolejny ciąg pieszo-rowerowy. Wąski kawałek żelbetowej płyty 
będą musieli dzielić z pieszymi. Bezpiecznie na pewno nie będzie. Na koniec tej wyliczanki 
pytanie: dlaczego inwestor wstrzymał budowę nowego kompleksu usługowo-handlowego przy 
Wałach Dwernickiego? W kilkukondygnacyjnym budynku miał powstać szpital, przychodnia, 
sklepy i podziemny parking. Czy to prawda, że bezpośrednią przyczyną zatrzymania tej inwe-
stycji jest brak perspektyw na dobre skomunikowanie budynku z resztą miasta? Szkoda byłoby 
inwestora. Tym bardziej, że nowa władza jest zakochana w gospodarce. Inna sprawa, czy to 
uczucie jest odwzajemnione. Przez ostatnie lata to Platforma Obywatelska i Lewica krzycza-
ły najgłośniej, że w Częstochowie nie buduje się dróg, że nie sprzyja się kierowcom i rowe-
rzystom, że miastu grozi cywilizacyjna zapaść. To nie była szczera postawa. Wyższość mostu 
nad kładką jest tak samo oczywista jak wyższość superszybkiej kolei francuskiej nad kolejami 
polskimi. Tylko brak dobrej woli i przekora polityczna mogą zaprzeczać faktom. To postawa 
małego Jasia, który na złość mamie odmroził sobie uszy. Rezygnując z budowy mostu, politycy 
nie zrobili na złość swoim politycznym oponentom – zrobili na złość mieszkańcom. Udowod-
nili także, że opowieści o konieczności rozwoju miasta można włożyć między bajki. Tajemnicą 
poliszynela jest fakt, że przeciwko interesom swoich mieszkańców głosował także radny-prezes 
jednej z największych częstochowskich spółdzielni mieszkaniowych, której bloki gęsto pokry-
wają Tysiąclecie. Wszyscy pragniemy, by Częstochowa rozwijała się w kierunku metropolii. 
Ale dziwna byłaby to metropolia, gdzie zamiast mostów buduje się kładki.

Marcin Maranda
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częstochowianin od pokoleń. 
Tu się urodził, wychował i 
wykształcił. historyk, dzien-
nikarz, działacz społeczny, 
pracownik samorządowy. 
Radny Miasta Częstochowy 
V kadencji. Wiceprzewodni-
czący Komisji Edukacji.

Metropolia z kładką zamiast mostu


